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ï Dywan ozsurod-zïejsl^ï.

{Ciąg dalszy.)

— Ale mamusiu kochana — zaczęła zno- ■ 
wu Antea — korzystając z chwili, kiedy matka 
położyła pióro i zaczęła zaklejać kopertę —ten 
dywan może nas zanieść, gdzie tylko chcemy, i...

— Chcialabym, żeby was zaniósł tam, 
gdzie możne dostać ładnych rzeczy do baza­
ru — naprzykład do Indyi! — odpowiedziała 
matka. — Obiecałam, że ich dostarczę, a nie mam 
czasu chodzić po sklepach...

— Dywan nas zaniesie mamusiu! — odpo­
wiedziała stanowczo Antea. — Ale...

— Co? moje dziecko! — zagadnęła matka 
z lekkiem zniecierpliwieniem, biorąc napo wrót 
pióro.

— Dywan zaniósł nas do takiego kraju 
gdzie niema kokluszu — i Jagnię tam straciło 
koklusz. — Zabraliśmy z sobą kucharkę, bo by-

objaśniała mamusia.—A teraz, zrób mi tę przy­
jemność i przestań rozmawiać, bo w głowie 
mi się mąci przy pisaniu...

* *

Mamusia wyjechała z Jagniątkiem, wyje­
chał tatuś i przyszła nowa kucharka, podobna 
do wylęknionego królika, więc nikt już nie 
miał serca straszyć jej nowemi psotami.

Feniks prosił, żeby uwzględnić jego prośbę. 
Potrzebował wypocząć przez cały tydzień — 
i błagał, żeby mu nie przerywano spoczynku. 
A potem ukrył swoją złocistą, promieniejącą 
osobę tak dobrze, że nie można było go odszu­
kać. Dzieci myślały ciągle o mamusi.

— Wołałabym, żeby mamusia nigdy nie 
wyjeżdżała — mówiła Kizia.—W domu tak 
smutno, kiedy jej niema0..

— Powinniśmy zastosować się do jej ży­
czenia — mówiła Antea. — Czytałam kiedyś, 
że życzenia nieobecnych są święte...

— To jest mowa o tych nieobecnych, co 
wyjeżdżają bardzo daleko—objaśnił Cyryl. —

ła nieznośna i chcieliśmy ją tam zostawić, a 
dzicy ludzie zrobili ją swoją królową i zabrali 
jej czepek, i...

— Moja maleńka! — przerwała matka. — 
Wiesz, że bardzo lubię słuchać waszych baje­
czek, ale w tej chwili jestem tak zajęta...

— Ale kiedy to nie bajeczka, bo to praw­
da! — zawołała z rozpaczą Antea.

— Nie powinnaś mówić takich rzeczy, 
moja droga! — przerwała matka łagodnie, ale 
stanowczo.

Antea zrozumiała, że na to już niema od­
powiedzi.

— Czy mamusia na długo wyjeżdża?
— Dopóki nie stracę kaszlu, bo ojciec nie­

pokoi się o mnie. A że i Jagnię kaszle...
— Od soboty nie zakaszlało ani razu — 

pośpieszyła objaśnić siostra Jagnięcia.
— Chciałabym w to wierzyć — odrzekła 

matka.—Ojciec musi jechać do Szkocyi. Spo­
dziewam się, że dzieci będą się dobrze spra­
wowały w czasie naszej nieobecności.

— Będziemy, będziemy! — upewniała 
Antea — ale kiedy ma być ten bazar?

— W sobotę — w szkolnym gmachu — Przejechał koło nich człowiek na słoniu.,.
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Naprzykład do Indyi, albo na Grenlandję, ale 
nie do Bournemouth... A zresztą nie wiemy ja­
kie są życzenia mamusi.

— Mamusia mówiła — odezwała się Antea 
bhzka płaczu — mówiła tak: „dostarczcie ja­
kich ładnych rzeczy z Indyi do mojego baza­
ru“. Ale mamusia wiedziała, że tego nie mo­
żemy zrobić, więc mówiła tylko tak sobie na 
żart...

— Ale możemy to zrobić — powiedział 
Robert.—Pojedziemy tam w sobotę rano...

Kiedy nadeszła sobota, pojechali napraw­
dę. Eeniksa niepodobna było znaleźć, więc 
ubrali się w najpiękniejsze ubrania, żeby po 
powrocie módz pójść odrazu na bazar, usiedli 
na posłusznym dywanie i rzekli:

— Potrzeba nam pięknych rzeczy z Indyi 
do bazaru mamusi. Prosimy, żebyś nas zaniósł 
tam, gdzie nam dadzą to, czego potrzebujemy...

Dywan zakręcił się w kółko, przyczem 
dzieciom zakręciło się w głowach tak mocno, 
że przez chwilę nie wiedziały, co się z niemi 
dzieje,—a potem złożył je na przedmieściu in­
dyjskiego miasta, którego białe mury błyszcza­
ły w oślepiającem świetle słońca. Dzieci odra­
zu poznały po dachach i kopułach, że są w In- 
dyach, a prócz tego, przejechał koło nich czło­
wiek na słoniu, i wyminęli ich dwaj, angielscy 
żołnierze. Nie było już żadnej wątpliwości, że 
to Indye...

Dywan został zwinięty, Robert wziął go 
na plecy i ruszyli raźno do miasta. Było bar­
dzo gorąco, więc zaraz pozdejmowali swoje lon­
dyńskie, zimowe okrycia, i nieśli je na ręku.

Ulice były wązkie i dziwne, a jeszcze dzi­
wniejsze były ubrania ludzi chodzących po uli­
cach, a najdziwniejsza była mowa tych ludzi.

— Nie mogę zrozumieć ani jednego wy­
razu! — dziwił się Cyryl. — I jak my będziemy 
żądali rzeczy do bazaru?

— Ależ to wszystko biedacy — zrobiła 
uwagę Kizia. — Nie można nic od nich żądać 
darmo. Trzeba wyszukać jakiego bogatego 
radżę (władcę) albo coś podobnego...

Robert rozwijał już dywan, chcąc go o to 
prosić, lecz reszta dzieci powstrzymała go, upo­
minając, żeby nie marnował życzeń, bo musi 
ich wystarczyć na powrót do domu.

— Prosiliśmy, żeby nas dywan zabrał do 
Indyi, po piękne rzeczy do bazaru, i da nam 
je niezawodnie — dowodziła Antea.

I wiara jej była—jak się okazało' — zu­
pełnie uzasadniona.

Zaledwie wymówiła te słowa, nadszedł 
jakiś jegomość z bardzo czarnemi oczami, w za- 
woju na głowie, i skłonił się głęboko. Zaczął 
mówić, a dzieci zadrżały z radości na dźwięk 
angielskiej mowy.

— Moja Rani zobaczyła was i ucieszyła 
się widokiem tak pięknych dzieci. Zapytuje 
czy nie chcecie pozbyć się ciężaru i sprzedać 
jej dywana? Prosi, żebyście poszli ją odwie­
dzić... Dobrze?

Dzieci poszły ża czarnookim człowie­
kiem, który uśmiechając się pokazywał dwa 
rzędy zdrowych, białych zębów i przez kręte 
uliczki zaprowadził do pałacu swojej Rani. 
Choć nie byłem nigdy w Indyach, mogę wam 
jednak opowiedzieć, w jaki sposób odbyła się 
ta wizyta.

Stara Rani siedziała na nizkiej sofie z po­
duszek; obok niej siedziało całe towarzystwo dam 
a wszystkie przybrane były w szerokie sza­
rawary, na głowach miały welony i całe iskrzy­
ły się od złotych łańcuszków i drogich kamie­
ni. Jegomość w zawoju stał za parawanikiem 
i tłumaczył na angielski język to co mówiła 
Rani, a na język Indusów słowa dzieci.

Królowa zapragnęła gwałtownie nabyć dy­
wan, ale na jej zapytanie, dzieci odpowiedziały 
stanowczo:

— Nie!
— Dlaczego? — pytała Rani.
Kizia krótko objaśniła powód, a tłómacz 

przetłómaczył i odpowiedział:
— Rani mówi, że to bardzo zabawna hi- 

storya, opowiedzcie ją całą, od początku, nie 
zważając na czas...

Dzieci spełniły żądanie Rani. Opowiadanie 
trwało długo, bo wszystko, co mówił Cyryl, 
tłumacz powtarzał. Cyryl sam bawił się wy­
bornie. Zapalił się, mówiąc o Feniksie, o dy­
wanie, o wieży ze skarbami, i o królowej—ku­
charce; opowiadanie jego stawało się z każdą 
chwilą podobniejsze do bajki z Tysiąca i jednej 
nocy—a Rani i jej damy słuchały zaciekawio­
ne i rozradowane, aż pokładały się od śmiechu 
na miękkich poduszkach sofy.

(d. c. n.)

flimiB Jjiil
OKRES III.

Polska -w podziałach.

Władysław II, (1139 —1148).

Krzywousty testamentem
Dzieli Polskę między dzieci, 
Podział ten osłabia państwo
I wśród książąt spory nieci.
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Zwierzchnią władzę dał sfarszemu
I dzielnice dwie w udziale, 
Kazimierzowi malutkiemu
Nie zostawił ziemi wcale.
Pierworodny syn Władysław
Pragnie dawnym obyczajem 
Złączyć władzę w jednem ręku
I znów całym władać krajem.
Lecz biskupi i wielmoże
Nie chcą księcia mieć silnego
I zmuszają go, by uciekł 
Do cesarstwa niemieckiego.

Bolesław II Kędzierzawy (1148 — 1173).
Już nie syn ale brat po nim 
Objął Kraków i zwierzchnictwo, 
Lecz gdzie wkradnie się niezgoda 
Ciężkie bywa tam dziedzictwo.
Państwo biedne, pokrajane 
Na dzielnice czterech braci, 
Nie ma wojska dla obrony, 
Nie zyskuje — ale traci.
Od północnej ściany — łupu 
Zawsze chciwe pruskie plemię, 
Co w pogaństwie trwa zawzięcie, 
Wciąż nachodzi żyzne ziemie.
Wciąż Bolesław z nimi walczy, 
Jak wódz mężny i rycerski -
W jednej z wypraw brat mu pada: 
Henryk, książę Sandomierski.
Niemiec znowu butniej chadza: 
Dla zbiegłego Władysława 
Żąda Szlązka — więc Bolesław 
Siłą zmuszon — Szlązk oddawa.
Odtąd szlązcy Piastowicze 
Zapomnieli o ojczyźnie,
A kraj ten przez długie wieki, 
Choć był polski, trwał w Niemczyźnie.

Aryela.

Bajka przez St. Krauza.
(Dokończenie.)

Mały Łatek nie mógł zasnąć wcałe tej 
nocy. Ciągle widział przed sobą piękną króle­
wnę Wiosnę, jak błądzi po lesie i nie może 
trafić do ich wioski, a zły Mróz śmieje się 
z niej złośliwie.

— Jakby to pokazać drogę Wiośnie do 
naszej wioski—myślał sobie Łatek.—Toby do­

piero radość była, gdyby przyszła nareszcie! 
I dobra Łysula, która go teraz grzeje swym 
oddechem, miałaby młodą trawTkę i kot myszki, 
i wrony chrabąszcze—wszyscy byliby szczęśliwi!

Naraz myśl szalona przeszła naszemu pies­
kowi przez głowę, że aż zerwał się na równe 
nogi i omal nie nadział się na ostry róg krowy:

— A gdybym tak poszedł poszukać Wio­
sny i przyprowadził ją do nas! Dopiero byłbym 
przez wszystkie zwierzęta kochany! Nawet Bu­
ry nie złościłby się na mnie i nie drapał przy 
spotkaniu.

Myśl ta z początku przestraszyła samego 
Łatka, przerażały go niebezpieczeństwa takiej 
wyprawy. Później jednak zaczęła zwyciężać 
chęć uczynienia wszystkich szczęśliwymi, ta 
wzniosła myśl, najwznioślejsza ze wszystkich, 
jakie nawet w ludzkiem sercu zrodzić się mogą.

Już nie namyślał się dłużej, tylko skoczył 
do drzwi obory i wygramolił się przez znaną 
mu dziurę na zewnątrz, gdzie panowała słotna 
i zimna noc marcowa. Zimno owionęło małego 
Łatka, więc biegł szybko przez pole w stronę 
lasu, aby się rozgrzać. Łapki tonęły mu głę­
boko w błocie i ciągle wpadał w głębsze dołki, 
napełnione lodowatą wodą. Nareszcie dopadł 
lasu. Cieplej tu było trochę, ale zato cisza, 
przerywana poświstami wiatru, przerażała ma­
łego pieska, że aż trząsł się, jak w febrze.

— Ach, jakże zimno musi być Wiośnie, jeśli 
musi wędrować po polach i lasach, i nie 
może trafić do wioski — myślał sobie Łatek — 
żeby ją tylko jaknaprędzej spotkać!

Naraz, zdawało mu się, że wśród drzew 
przesunęła się jakaś postać zielona. Wytężył 
więc wszystkie siły swych dziesięciomiesię­
cznych łapek i pomknął w tamtą stronę. Ach, 
to było tylko drzewko nieco jaśniejsze od in­
nych! Zdyszany, usiadł Łatek pod wielką sosną 
by trochę tchu nabrać. Wiatr przechadzał się 
po wierzchołkach drzew i gwizdał przeraźliwie. 
Na kawałku nieba, jaki widać było między 
drzewami, pokazało się świtanie i wdzierało się 
do lasu, a Łatek zerwał się na nogi i szedł 
znów naprzód, rozglądając się dokoła, czy nie 
ujrzy gdzie Wiosny w zielonym płaszczu 
i w wianku z kwiatów polnych na głowie.

Ale w lesie pusto było i tylko zając wyj­
rzał z kotlinki, a zobaczywszy psa, rzucił się 
do ucieczki. Łatek wołał za nim:

— Hej, szary, a nie widziałeś gdzie Wio­
sny? — ale zając tylko uszy po sobie położył 
i zmykał ile nóg starczyło.

Las się skończył i Łatek wydostał się na 
szeroką drogę, co prowadziła do drugiej wioski. 
Łatek chciał się zapytać psów z tamtej wioski, 
czy nie widziały Wiosny. Zmęczony już był 
bardzo: z pyska toczyła mu się piana i ze zmę­
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czenia opuścił ogon. Nareszcie zbliża się do 
pierwszej chałupy! Na podwórzu gromadka dzieci 
bawi się wesoło, ale psa żadnego nie widać.

Nagle dzieci zobaczyły Łatka i zlękły się 
obcego psa. Krzyk się wszczął ogromny i dzie­
ciaki poczęły uciekać na wszystkie strony. 
Z drzwi chaty wyszła jakaś kobieta, i zoba­
czywszy Łatka, poczęła krzyczeć:

— O, ratuj ta, zepsuty pies, ratujta! — 
(zepsuty znaczy na wsi wściekły).

Na ten krzyk ze wszystkich chałup po­
częli wybiegać gospodarze, trzymając w rękach 
topory, widły, drągi — co kto miał pod ręką. 
Zobaczywszy Łatka, wszyscy rzucili się na nie­
go z krzykiem.

Biedny piesek, zanim zrozumiał o co idzie, 
już poczuł na grzbiecie uderzenia i upadł na 
ziemię. Uderzenia sypały się za uderzeniami, 
nic nie pomagały żałosne wycia i prośby, któ­
rych ludzie nie mogli zrozumieć. Łatek reszt­
kami sił zerwał się i rzucił do ucieczki; rzucano 
za nim drewnami, kamieniami, a jeden z wie­
śniaków wybiegł z nabitą strzelbą, wycelował 
i wystrzelił. Okropny ból uczuł biedny poszu­
kiwacz Wiosny w boku, upadł, znów się zerwał 
i nareszcie ukrył się szczęśliwie W gęstych za­
roślach lasu.

Tu, pod drzewem upadł, ciężko dysząc 
i krwawiąc. Ludzie nie gonili go, sądząc, że 
już nie żyje; ich krzyki umilkły i znów usły­
szał Łatek nad sobą szum wierzchołków drzew, 
wiatrem kołysanych.

Nie przeszło godziny od czasu, gdy tędy 
biegł w stronę/tej wsi, gdzie ludzie tacy nie­
dobrzy, a jakże inaczej teraz świat mu się wy- 
daje! I za co bili go tak boleśnie ci ludzie?! 
Przecież on i dla nich chciał Wiosnę sprowa­
dzić, dla ich dobra narażał się na chłód, na 
strach i na nieznaną drogę!

Zamknął biedny Łatek krwią nabiegłe 
oczy i naraz zdało mu się, że cudne dotknięcie 
czuje jakiejś ciepłej, miękkiej ręki. Patrzy, a tu 
przed nim śliczna królewna stoi w zielonym 
płaszczu i w wianku z polnych kwiatów na 
głowie i uśmiecha się do niego. Chciał się zer­
wać Łatek, chciał poprosić królewnę, by do 
jego wioski zawitała, ale nie mógł się ruszyć, 
nie mógł pyszczka otworzyć, bo ostatnia kro­
pelka krwi wypłynęła wraz z życiem przez ra­
nę w boku.

Tak zginął mały poszukiwacz Wiosny, 
a Wierna i Kruczek daremnie czekali na po­
wrót swego synka.

Zadania i łamigłówki.

R EBUS.

Zagadka literowa 
uł. Stefan Korczański.

Trzynaście liter, dwa słowa 
Czyja odgadnie mię głowa? 
Litera pierwsza tkwi w dziurze, 
A druga widnieje w murze, 
Trzecia widoczna jest w masie, 
Czwarta zaś bywa w atłasie, 
Piąta jest zawsze w Panamie, 
Szósta w każdziutkiej jest ramie. 
Siódma znajduje się w bańce, 
Za ósmą pogoń na szańce, 
Dziewiąta bywa wśród karty, 
Dziesiąta wskaże bieg Warty, 
Zaś jedenastą masz w osie, 
Dwunasta zawsze we wrzosie, 
A ta ostatnia trzynasta 
Zawsze widnieje wśród miasta.

Figiel
podała Mania Z.

Który miesiąc w roku jest najdłuższy?

Rozwiązania do li? 18.

Zagadek:
I) Lampa.

II) Gęsie pióro do pisania.
Arytmogryfu: 1) Ems. 2) Praga. 3) Zje. 4) Za­

mek. 5) Pik. 6) Brema. 7) Osa. 8) Dzień. 9) Bąk. 10) Ja­
cek. 11) Ach. 12) Kozak. 13) Ucz. 14) Osiem. 15) Ćma. 
16) Płaca. 17) Era. 18) Błysk. 19; Wir.

Środkowe litery składają:
Maj — miesiąc czci Maryi.

W drukarni E. Sz.yllera. Nowy-Swiai 26.


